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A dm inistracja o tw a rta  ad godziny 10 -ej  
do 3-e] popoł. 1 od 5 -e | do 7-ej w le c z .

R edaktor lub jeoo z a s tę p c a  przyjm uje  
od god zin y  12-ej do 2 ej popołudniu.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c j a  u l i c a  K r a k .-P r z e d m . N 6 6 0 .  T eieT . Jsfe 2 8 2 .

Cena P renum era ty :
W Lublinie z odnoszeniem  
j o  domów: r o iz n ie  5 rb. 
20 kop., p S /roczn :e 2  rb. 
X) kop., » w in a m i;  t rb. 
*C kop., m iesięczn ie 45 
to p ., tygodniow o 15 kop.

Z PR Z E SY Ł K Ą  PO C ZT. 
R ocznie ó  rb., półrocznie  
3 rb. kw artalnie 1 rb. 50  
kap., m iesięczn ie kop. 50  

Z agranicą 8  rb. ro czn ie

Cena Ogłoszeń:
N a 1 stron ie w iersz )e- 
dnoszpaltow y petitem  lub 
)ego m iejsce 25 kop., na  
3-ej stron ie  15 kop., na  

4-e] stronie 10 kop. 
M argines środkow y jed­
n orazow o— 4 rb., n astęp ­

n e razy 3 rb. 
N ekrologi za w iersz 25 k. 
R ękopisy  n ie zw racają  się 

Skrzynka pocztow a bfe 62

'miana «dr. zamiejaoow. 20 k. I

W Restauracji „Zacisze
I D z i ś  w  so T b o tę

Ili 1 8 I E G 0  m u
Masa niespodzianek.  — — W span ia ła  sala.

Nadzwycza jny  program k t b e r e t o w y .  
Po c z ą te k  o godzinie 11 wieczorem.

Ceny zwykłe, Wejście bezpłatne.

Z puchu zawoaoweoo i
Ostatnie dwa strajki ekonomiczne we 

Francji: pocztowy i kolejowy, wykazały nie­
zbicie, że w dzisiejszej formie organizacyj­
nej klasie roboczej francuskiej t rudno bę ­
dzie sprostać  zadaniom w walce o swe po­
stulaty programowe. Bo choć strajk p o ­
cztowy obalił gabinet Clemenceau,  nie czu­
jącego się na siłach walczyć z wzbierającą 
falą rewolucji socjalnej,  choć strajk kolejo­
wy zachwiał na chwilę gabinet  Brianda,  to 
wszak widoczne jest dla każdego,  że rząd 
francuski czyni teraz gorączkowe p rz y g o - 1 
towania na przyszłość i szykuje się do wal­
ki, której wynik w. ramach  dotychczaso­
wych jest  z góry do przewidzenia.

Ostatnie strajki francuskie bowiem wy­
kazały, iż przy całej doskonałości , w po­
równaniu do innych krajów, organizacje 
zawodowe francuskie posiadają w łonie 
swym pierwiastek rozkładowy, który w chwili 
decydującej  czyni z tej wspaniałej m aszy­
ny luźny zlepek, zbyt słaby, aby mógł na 
długo stawiać  zacięty opór. Czując to, 
organizatorowie ruchu zawodowego zdecy­
dowani są  poczynić te raz w organizacji 
znaczne zmiany,  któreby zrobiły ze związ­
ków francuskich szeregi, powołane do u rze ­
czywistnienia wytkniętych celów.

O ruchu syndykalnym we Francji pisano 
u nas nie wiele. Czasami pisano z uprze­
dzeniem. A jednak największe to (obok 
kooperacji) dotychczas doświadczenie s o ­
cjalne lat ostatnich, zasługujące na baczną 
uwagę społeczników wszystkich odcieni. 
Niepodobna tu w jednym artykule opisać 
tej potężnej organizacji klasowej, specyficz­
nie klasowej, gdyż i n n y m  elementom 
dos tęp absolutnie jest wzbroniony. Z a z n a ­
czę tylko, że Genera lna Konfederacja P r a ­
cy, będąca  najwyższym ośrodkiem zawodo­
wego ruchu robotników francuskich,  obej­

muje dwa organizmy nieżależne, nicią fe­
deralną związane ze sobą. Jest to po pierw­
sze Związek federacji narodowych poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu.  Po  drugie, Zwią­
zek lokalnych U.nji związków, albo t. zw. 
„Giełda P r a c y “. Związki te posiadają swe 
zarządy, decydujące  o akcji robotniczej. 
Zjednoczenie tych zarządów stanowi G ene­
ralną Konfederację Pracy ,  k tóra posiada 
władzę wykonawczą w wypadkach ,  obcho­
dzących całą klasę roboczą.

W normalnych warunkach strajkiem kie­
rują poszczególne federacje,  w razach  w y­
jątkowych . kierownictwo przypada  w udziale 
G. K. Pracy .  Przy  całej swej centraliza­
cji nigdzie zasada  feeralizmu, autonomji 
nie jest szczerzej przeprowadzona niż tutaj.  
Każdy poszczególny związek jest au tono­
miczny, każda  federacja lokalna, czy na ro ­
dowa, jest  od innych niezależną. A jednak,  
nigdzie zespół i solidarność nie jest Lak 
wielka, jak we Francji!

Mimo to, jak,, już wspomniałem, w decy­
dujących chwilach organizacja ta  wykazuje 
braki, które należy usunąć  o ile organiza­
cje te, s tosownie do całej ideologii syndy-  
kalizmu francuskiego,  ma ją  mieć charakter  
bojowy, a nie reformistyczny.  Ruch  refor- 
mistyczny istnieje w G. K. P.,  atoli rola 
jego jest  niewielka. Na to złożyła się hi- 
storja,  o której nie podobna tu pisać.

Głównym brakiem dotychczasowej o rga ­
nizacji G. K. P .  jest sam sys tem  rekruto­
wania związków. S y s tem  ten jest  zapoży­
czony z Anglji od t. zw. t rade unionów, 
polegający na tym, że robotnicy jednego 
zawodu łączą się w stowarzyszenia,  te  zaś 
tworzą między sobą  narodowe federacje,  a
te otrzymują wspólny zarząd centralny.  
Ugrupowanie  odbywa się tu według zawo­
du, lub profesji. Organizacja taka d o s ta ­
teczna dla celów czysto zawodowych,  gdy 
:hodzi o .poprawienie warunków pracy w 
)ewnym zawodzie,  s taje się n iedos tateczną 
ila celów wyższej polityki robotniczej ,  m a ­
jącej na względzie los całej klasy roboczej. 
Wtedy  okazuje się, że klasa robocza  roz­
pada się na cały szereg grup,  nie zupełnie 
jspoistych, gdzie często interes cechowy 
ktoi w sprzeczności  z in te resem ogólnym. 
Aby uczynić kontakt  tych grup silniejszym 
j za razem usunąć  zło, G. K. Pr .  tworzy 
organizacje lokalne, gdzie zjednoczeni  są 
wszyscy robotnicy bez różnicy zawodu.  S ą  
tio tyle s ławne Giełdy P racy .  Dzięki tej 
fasadzie organizacyjnej  Giełdy P r a cy zacle- 
rąją charakter  cechowy organizacji z aw o ­
dowych i s tają się ośrodkami ogólnej walki 
klasowej proletarjatu francuskiego.  Dla te ­

go ich charakteru są one tak znienawidzo­
ne przez ideologów burżuazyjnych.

Atoli i Giełdy P racy  są niedostatecznym 
jeszcze środkiem organizacyjnym, jak to 
dało się zauważyć w ostatnich strajkach.
A to dla tego, że będąc zjednoczeniem n a j ­
różnorodniejszych elementów ekonomicznych 
o niejednakowej funkcji społecznej, nie p rzed­
stawiają one w równym stopniu tyle nie­
zbędnego w tej chwili wyrobienia i har tu .  
Widząc to, organizatorowie klasy roboczej 
postanowili powrócić do dawnej zasady:  
jednorodności organizacji zawodowych,  ale 
na innej zgoła podstawie.

Długoletnie doświadczenie strajkowe,  szcze" 
gólnie zaś ostatnie strajki,  jak udany elek­
trowni i nieudane poczciarzy i kolejarzy,  
wykazały niezbicie, że funkcje robotników 
choć w zasadzie równowartościowe co do 
pożytku społecznego,  przecież nie ma ją  j e ­
dnakowego znaczenia socjalnego.

Istnieją według tej teorji dwa typy r o b o ­
tników. Robotnik zwyczajny,  zajęty w prze­
myśle, którego przedmioty użytkowe cioią 
się nagromadzić dowoli. I robotnicy z a j ę ­
ci w przemyśle,  którego produkcji g rom a­
dzić na dłuższy czas  niepodobna.  Rdecz  
oczywista,  że strajk w pierwszej gałęzi p rze­
mysłu nie może mieć dla społeczeństwa 
wielkich nas tępstw.  Nagromadzona produk­
cja przez długi czas może zaspakajać popyt.

I tak naprz.  strajk w zawodzie szewckim 
lub krawieckim nie przyczyni się do tego 
abyśmy chodzili bez butów. lub : ubrania .  
Przez długi czas sklepy i magazyny zaspo ­
koić mogą zapotrzebowanie.  Inaczej w d ru ­
gim rodzaju przemysłu,  gdzie produkcja 
nagromadzona być nie może.

Tuta j  strajk,  nieco chociażby dłuższy, w y ­
wołuje pei turbacje,  z któremi dzisiejsze 
społeczeństwo rady dać sob.e nie m o ie .  
Tak  naprz strajk w gazowni, w zakładach 
elektrycznych,  na kolei, poczcie,  telegrafie, 
t ramwajach ,  wodociągach etc. etc. Strajk 
tych zakładów musi skończyć się zwycię­
stwem, o ile t rwanie jego da się p rzec ią ­
g n ą ć ' n a  czas dłuższy.  Dowodem tego strajk 
paryskiej elektrowni prowadzony przez „kró- 
i a “ Pataud .

W dotychczasowych  organizacjach ro b o ­
tnicy jednej i drugiej kategorji  tworzyli 
wspólne związki w tonalnych Giełdach i 
dzielili się według zawodów w związkach 
przemysłowych.  Obecnie organizatorom z a ­
leży na ugrupowaniu  robotników według 
ich funkcji społecznej .  Robotnicy funkcji 
społecznej wyższej będą  stanowili owe sze-

Czas odnowić  p r e n u me r a t ą  na rok p r z y s z ł y !
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regl,  które  puszczone  w ruch  w chwili d e ­
cydu jące j ,  m u s z ą  zapew nić  zwycięstwo.

Organ iza to rowie  idą jeszcze o krok d a ­
lej. W  p rzem yś le  „sił r u ch o m y c h " ,  jak 
n a z y w a ją  ten rodzaj  pr zemysłu ,  is tnieją  też 
różn ice p r a c y  społecznej .  T a k  naprz .  w 
e lek trowniach:  palacze  kotłów,  na  kolejach,  
maszyni śc i ,  dróżnicy  s tanowią elitę społe­
czną,  k tó rych  s t ra jk  prze rywa  całe  życie 
społeczne.  Chodzi  więc o wybranie  i z je­
dnoczen ie  w osobne  organizacje  tej elity, 
k tó ra  so l ida rnośc ią  sw ą  i u św iadom ien iem  
będzie  na j l epszą  ręko jmią  przysz łego z w y ­

cięstwa.

W pa rz e  z tą organ izac ją  idzie zm iana  
tak tyki .  N a  czoło w y s u w a  się akc ja  s a b o ­
tażu,  nie m a j ą c a  nic z re sz tą  wspólnego  z 
d o ty c h c z a so w y m  s a b o ta ż em  prcduktów.

Ma to być  sa bo ta ż  „n a u k o w y " ,  plancwy,  
m as o w y ,  a nie indywidualny  i pod jazdow y 
jak  do tychczas .  Z m ie rzać  on będz ie  do 
s p a ra l iżow an ia  sił przeciwnika,  a nie t e ro -  
jęyzpwania  jego odwagi  cywilnej.

O s a b o t a ż u  „n a u k o w y m "  pom ów im y  in­
n y m  razem.

W id z im y  jak  w francuskiej  klasie robo­
tniczej wre  i j ak  robotn ik  francuski  do j rza­
ły dośw iadczen iem  wiekowym s z uka  dla 
s iebie  wyjśc ia  nie w teor jach  książkowych,  
lecz w prak tyce .  Syndykal izmowi  f ra n c u ­
sk iemu m o ż n a  co się chce  zarzucić ,  nie 
- o d o b n a  j edna k  od m ó w ić  m u  p rak ty c zn o -  

ci i r o zu m u ,  szuka jącego  p ra w d y  nie w 
uche j  dok tryn ie ,  lecz w n a m aca lne j  r ze -  
zytyistości.

Stefan Lichtenstein.

ława „Kup Porannego”,
W N: 3 5 8  „Kur.  Por .*  ogłoszono  o rzecz en ie  są -  

u a rb i t rów przy Tow.  Kul tury Polskiej  w sp rawie 
el lksa L ud w ik a  F ry z eg o  z Leopo ldem Blumen-  
i l e m  —  B el mo n te m.  P o d a j e m y  niżej  ważn ie j sze  
s t ę py  z t ego o rzeczen ia .

F e l ' k s  Ludwik F ry z ę ,  r e d a k t o r  „Kur je ra  P o ra n -  
egc*  zwróci ł  s ię  do komis j i  a rb i t rów przy T. K. 

p rosząc  w od e z w a c h  z dnia 10 I 18 m a r c a  1

25  maja 1910 r. o orzeczenie,  czy postępowanie  
I jego,  zarówno jak I zmarłego Fel iksa Fryzego w 

sprawie funduszu Kasy zapomogowej  strażackiej,
' dawa ło  za sa d ę  do podn iesionych przeciw nim za-  
■ rzu tów przez Leopo lda  B lu me nt a la -B e lm ont a  w pi­

śm ie  „Wolne Słowo* w Nr.  Nr .  72  1 73  oraz  w 
Nr.  Nr.  74 1 75 z dnia 28  lutego 1 14 m a rc a  1910 
r.  w a r t yku łach  p. t. „Dwudziestopięc iole tn i  jubi- 

I bi leusz n ie is tniejące j  kasy  wspar ć  dla poszwanko-  
! w an yc h  s t r ażników* 1 „Jeszcze s łówko o funduszu 

s t r aż ac k im " .

W 1885 reku,  przy ckazj l  pięćdz ies i ęc io lec ia  
s t r aż y  c g n l tw e j  w W a r sz a w i e ,  Fel iks  F ryz ę  pc- 
wlął  myśl u t w o rze n i a  kasy wsparć  dla s t r ażaków,  
posz kod owa nyc h  p rzy  p oża rac h  1 zają ł  się zebra -  

! n iem funduszu na ten cel d rog ą  ofiar sk ładanych 
1 og ła sza nyc h  w „Kur je rze  P o ra n n y m * .  Za p rc sz e -  

' nl  p rze z  me g o  do udziału oby wate le  mias ta  w li­
czbie dwunas tu ,  uchwali l i  I podpi sami  na protoku'  
le pos iedzen ia  z dnia 5 g rudn ia  1885 roku po- 

i twierdzi l i ,  że k a s a  ma  być u tworzona przy m a g i ­
s t r ac ie  m.  W a r s z a w y  i pod de z e r em  Komi te tu  o- 
bywate l sk le co ,  obowiązki  zaś  op iekunów głównych 
włożyli na Inicjatora projektu F.  F ry z eg o  1 And ­
rze ja  Św ię toc how sk ieg o  (ak ty  sprawy  Nr.  21. )

P o  szczegó łowym rozpa t rzen iu  całej  sprawy,  
członkowie sądu  a rb i t rów ułożyli pytan ia ,  na  k t ó ­
re dali odpowiedzi  nas tępu jące :

I. Jakie  były cechy  g łówne  opieki  F .  F iyz eg o  
n ad  funduszem s t r aż ac k im ?

1) D ąż en ie  do szybk iego  powiększen ia  kapi tału,  
k tó re ujawni ło się w n ie wł - śc iw ym  umieszczen iu  
su m y  na  hypo te ce  na  wysoki  procent .

2 )  R o z p or z ąd z en ie  się samowolne ,  k tóre  zn a la ­
zło wyra z  zw ła sz cza  w za m ia rz e  użycia części  
funduszu n a  kau c ję  w sp r aw ac h  p rasowych  dla 
za c h o w a n ia  wolncści  osobis te j  3 lut ego 1906 r., 
w p rzenoszen iu  sum  pr oce n to wy ch  do „Kur jera  
P o ra n n e g o * ,  co uzna ć  należy  za wykroczen ie  p r z e ­
c iwko  c b o w lą z k c m  op iekuna ,  p cm lm o że pod 
w zg l ęd em  p ien iężnym dało  dla funduszu wynik do­
datni .

3 )  Ambic ja  inic ja tora ,  k tóry chc ia ł  sam dokonać 
dzieł a ,  wbre w t rudnośc iom,  k tó re s i ł ami  zbioro-  
wem.l moż e  łatwiej  da łyb y  się usunąć .

4)  G o r ą c e  umi ł owan ie  sp raw y  s t r ażaków,  k tóre 
w b iegu sweg o  życia  s twierdz i ł  l lcznemi  czynami  
wspó łczuc ia  dla ich doli. P ró cz  zainic jowan ia  k a ­
sy  pomocy  I ze b ra n ia  na nią funduszu,  w yna jdy ­
wa ł  sposoby  za ro b k ow a ni a  I posa dy  dos tępne  dla 
oka lec zon yc h  i pa r o kr o t n i e  ze b r a ł  znacznie jsze  z a ­
pomog i  dla rodzin po s t r a ż ak a ch .

II. J a k ie  p rzyczyny  w s t r zy m a ły  u tworzenie  kasy 
przez  p rzesz ło  21 lat  opieki  F .  F ry z eg o  nad fun­
d us zem  n a  nią  p r ze znac zon ym ?

P rz e s z k o d y  wynikały  nie z winy jego op iesza ło ­
ści  1 n ie  z p ob ud ek  na tu ry  ma te r j a lne j  lecz z nie 
możnośc i  p r ze p ro w ad z en ia  takiej  us t awy ,  jakiej  
p ra g n ą ł ,  i n i echęci  p rzyjęcia  innej  n iezgodne j  z 
z a m i e r z e n i e m  of ia rodawców I j ego  własnym.

III. Jak wywiązał  się Fel iks Ludwik Fryzę : 
zadań opiekuna funduszu strażackiego.

Zupełnie poprawnie I zgodnie ze wskazówkam  
zawarteml  w dokumentach piśmiennych,  protokół  
zebrania ofiarodawców z 5 grudnia 1885  r. i złe 
cenlaml F.  Fryzego.

W trzy tygodnie  po śmierc i  s t ryja ,  23 września 
1907 r., przeniós ł  sum ę  s t r aż ac ką ,  zna jdu ją cą  się 
w „Kur je rze  P o ra n n y m * ,  do T o w a r z y s t w a  W z a ­
j e m n e g o  Kredy tu ,  gdzie był  umi es zc zon y  fundusz 
s t r ażack i .  Po uprzednich  ro ko wan ia ch  us tnych 
zwróci ł  s ie p i śmienn ie  do Z ar zą d u  To w ar zy s t w a  
U b ez p i ec ze ń  od Ognia,  p rosząc  w odezwie z dnia 
17 paź dz i e rn ika  1907 roku o p rze jęc ie  funduszu 
s t r aż ac k ie go ,  opiekę n ad  n im 1 dal sze s t a ran ia  o 
u tw or ze n ie  kasy.  (Akty T o w a r z y s t w a  U. od O g ­
nia 1907 r.). Do Innych dział ań  w tej sprawie  
p rzez  n ikogo  nie był  powołany  ani  upoważniony.

IV. Na  jakiej  po ds taw ie  opiera ło się oska rżen ie  
Fe l iks a  F r y z e g o  i Fe l iksa  L udw ika  F i y z e g o  o n ie ­
uczc iwość  w sprawianiu opieki  nad  funduszem 
s t r a ża ck im za w ar te  w a r ty ku ła ch  Leopo lda Blu­
me nta la  Be lmonta?

P o le g a ło  na in fo rmacjach  s t ronnych  i b ł ędnych,  
o raz  na  n ie zna jom ośc i  sprawy .  Z ar zu t  nieuczci ­
wości  nie  zna jdu je  w dz ie j ach  tej opieki  żadnego  
u z a s a d n i e n i a .  Ś ladów złej woli nigdzie dost rzedz 
w niej  nie można.

F u n d u s z  s t r ażack i  i s t n i e j  ezainicjował  go 1 s two­
rzył  Fel iks  F ryzę.

W arszaw a d. 20 grudn ia  lę io  r.

(podp .). R afa ł R adziw iłłow icz (.Superarbi­
ter), S tanisław  Patek, A . To m aszewt cz-Dobrska 
W acław Łypacewicz, Wacław M akowski.

K I S Ą Ż K I .

P r a c e  Tow.  N au k o w eg o  W ar sz .  Ign.  Jad.  B a r a ­
nowski .  M aterja ły  do dziejów w si P o lsk iej' Z e ­
szy t  1. W e n d e .  C e n a  kop.  50.

Ja k ż e  po t r ze b na  to p raca.  Ileż za  nią  szczerej  
wdz ięczności .  Bo jeżeli  o owej  „W si  spoko jne j ,  
wsi  sz cz ęś l i w e j", t. j. o wiosce polskiej  W y ś p i e w a ­
no, dosłownie,  tys i ące  cudnych  rzeczy ,  poetycznie 
w y m a l o w a n o  ją ,  tę wioskę.  Krocie razy,  opisano 
„jak w ę ż a " ,  to o w a  wioska polska,  j ako  rdzeń  wiel ­
kiej s t rony życia n a r o d u — n ie m a  do tąd o p r a c o w a ­
nia swych  dziejów.  I właśn ie  z t ego  to w y ch o ­
dzą c  za łoż en ia  młode Tow.  N a u k o w e  postanowi ło  
w m ia rę  sił 1 -p oparc ia  ogółu,  ws tępn ie  wy da ć  
„chociaż  cz ęść  odnośnych  m a te r j a łó w  a r ch iw a ln yc h  
do tą d  rozproszonych  I ma ło dos tęp ny ch  dla b a d a -  
czów*.  A m a te r j z łó w  tych j e s t  sporo,  lecz roz 
p roszo ne  po a rc h iw ach  g iną bezpowro tn ie .  Włęc

Jan Starżn.

W y z w o l o n y !
J e s t  mocnym pod wzg lędem a r t y s t y c z n y m  -  

n a l a r s k i e g o  wyszko len i a .  ( K r a k ó w  —  Mat<jko ;  
3a r y ż — C o n r t a i s ,  G i r a r d e a u ,  B l a n c — nad to  a r ­
tys tyczne  po dróż«)**)  za to  l i t e rackim w y k s z t a ł -  
;eniem niedoc iągnię ty  do w y ra f in o wan e j  zacho- 
Iniej ,  w k a w i a rn i a c h  ber l ińsk ich p r ze ży w a n e j —  
t n l t n r y  „des  g e n i a l e n  P o l e n “ . (P rzybyszewski ) .  
Is totnie b r ak  m u  fi lozof icznego wyrobien ia ,  b r ak  
l ie  zdolności  a metody myś len ia  ab s t r a k c y j n e g o ,  
ścisłości,  wiedzy L k t o w  t r a n s c e n d e n t a l n y c h ,  p rze ­
ż y t y c h  p i z t z  myśliciel i  s i t e k  u b ie g ł y c h  wie­
k ó w . * * * )

**) Zwiedz i ł  Wenecję ,  Wiedeń,  Padw ę ,  Weronę ,  
Medjolan, Como,  Bazy leę  itudjując to wszys tko,  
, co go mogło jako malarza zajmować*— (w Char-  
res dwa tygodnie  dla słynnej katedry tamtejszej).  
Rouen— wspaniały klasztor Fecamp,  petym Amlens ,  
Rhelms,  Strasburg,  Norymberga,  Monachium, R a -  
y zb o n a— praga czeska.  W Paryżu P u v i i  de Cha-  
ranne w Panteonie  i Sorbonie wydał  mu się 
wprost „jako objawienie w dziedzinie sztuki ma ­
larskiej.*

***) Puvl s  de C h a v a n re  w Panteonie  1 Sorbo-  j 
nie wprost  wydał  mu się: „jake objawienie w

I b r ak  t en  to . . .  j e g o  po tęga .  To piętno te j  
n i e z w y k ł e j  i n dy widu a lne j  twórczości ,  to swoi ­
s tość ,  —  sam sobie  dla  si bit , to wreszc ie  ta 
d r a ż n i ą c a  k r y t y k ó w  a n t y t e z a  „swoi tośei*  „ob­
c o ś ć " , —  „ j a k  g d y b y  by l  w inne j  epoce u rodzo­
n y " —  d u sza  odwrócona cd współczesnego życ i a " .  
A przeciu nie odwróci ły  go  swois te  na ro d o w o -  
d e m o k ra ty cz n e  p i e rw i a s t k i ,  nie  odwróci ła  loka l ­
n a  ( k r a k c w t k a )  s i ła  p r z t s z l c ś r i ,  w k t ó n j  wzrós ł  
i k t ó n j  p różno rwie  pę ta  w W y z w o l u i u .  R a ­
czej  k r y t y i y  odwróci l i  się— p r z c l u l t u r c w a l i  Za­
chodem i W s c h o d e m .  W y s p i a ń s k i  j u ż  popres tu  
n a  to n i e  m u ł  c z a s u ,  n o  mo, że także żył  w 
w i e l k i m  e g n i s l u  w u c c h s w i a t i W ' j  k u l t u r y  1 od­
c z u w a ł .  zw łaszcza  w p u z ą t k a c h  sw«j  twórczości  
m a l a r s k i e j  i l i t t r a c k i i j ,  c iasno tę  a lm o s f t r y  k r a ­
ko wsk ie j ,  c iasno tę  „małego ,  pre tens jona lnego ,  
wysoce  śm i e s z n e g o  m i a s t e c z k a " .  N a  z h a i m c n i -  
z ew an ie  się z k u l t u r ą  o s t a t n i c h  dni Europy  
z b ra k ł o  m u  j u ż  t chu!

Dzies ięć  lat ! t y lko  dziesięć l a t  — tworząc  w 
dzieciarnie sztuki nrslarsklej*,  przerzucając się z 
pcla malarskiego na l iterackie czuł  sweje braki—  
wyraża  to w liście: „nieuleczalna cł croba umysło­
w a ,  pragnienie c i ąg łe go  pokaimu pisanego* więc  
„zapija s ię* utworami o Annuncla,  Maurycego Bar-  
r e s ’a, Hauptmara,  Maeterl lncka,  wreszc ie  Ibsena,  
— rozkoszuje s ię  nastrojami symbol izmu,  peddaje  
mist yce  nowożytnego  dramatu.

o l śn ie n i a ch — w y ra b i a ł  się l i t eracko i swój  w y ­
raz  mizo ln ie  w y k u w a ł — w s za k  sam w yzn a je  iż 
„n i e  mia ł  t a l e n t u  w s ł o w i e “ ... N ie  w i r t u o z  a 
t w ó r c a ! — bezpośredn iość  s w e j  d u s z y — w ł a s n y m  
bezpośrednim t w ó r - s ł o w e m  jedynie  m ó g ł  wypo­
wiedzieć. I  w y k u ł  zwycięsko  to swoje  — - może 
t rochę  b a rb a i z y ń s k i e  — t w a r d e ,  zby t  a rchaiczne  
a le  zwycięsko mocne  s łowo,  —  i nap i sa ł  wiele ,  
może za w i d e  n a  k ró tk i  p izec iąg  życia— za wie 
le, a l y  wszy s tko  wycyz l o w an e  być m e g ł o  —  
zwła i zoza  że cyzelers two nie l eża ło  w istocie 
j e g o  t a l m t u .  W y s p i a ń s k i  j a k  B u o n a r o t t i  (Mi­
c h a ł  Anioł )  z c a ł ą  w sp a n i a ł ą  rozrzu tnośc ią  swej  I  
n ł c d z i e ń c z i j  s i ł y - z  r o z n a c h c m  ciska w p i z  J 
s t i z e ń  ducha ,  k i ó h w s k i t j  t a j n i  p rzebogate  s k a r -  | 
b y — z c a ł ą  g ó r n ą  d< js tojne  ścią męskie j  do j r zą -  J 
łości z p izebt  j n y m i  pora  się bogactw y, by przed I 
śmie rc ią— t i k  n iegodnie  czyh a ją cą  n a ń  ś m i e r c i ą !  
— oddać w szy s tko  s w e j e j  ziemi— te j  „ k ł a m n e j *  
z a t r u t f j  n i e w o lą  n a ro d n  z ie m i " . . .

P rz e p aś ć  bo gac tw  w n a m i ę t n y m  sercu!  prz 
paść  czarów w p i z t o t c h ł a n n e j  wyobraźni !  —  
t łoczą  się,  k łęb ią ,  i z r y w a j ą  do lotu w spl 
t a c h  g r c ż n y c h  wizj i ,  w zamroczonych dumach- 
w p ó ł ś w i a d c m y c h — w pó łdc j r za łych  zarysac
p r a g n i e n i a c h ,  z a c h w y t a c h — takie jeszcze n itt 
c h w y t n e  a tak n iepokojące, drażniące, śmiai 
lo tn e, tw órcze, em brjony...



icY nie g i r ą ,  bo wszyscy sumienni  his torycy zga-  
hją się na j edno,  że je.:elt nie zdobę dz iemy się 
, op rac ow an e  ź ródłowo dzieje wsi pclskiej ,  to ni - 
y napra wdę  nie odczu jemy naszej  przeszłości ,  
k, bo nie tylko dziś,  nie tylko w przyszłości ,  
i od wieków główny zrąb naszego  narodu,  to 
e ś  nasza ,  to ludność na  roli osiadła.  Nikt  tej 
iwdy  nie sfałszuje.

I dużo innych można  by tu przytoczyć naj s łusz-  
i j szych powodów ale i t amte  usprawied l iwiają 
sze nie tylko prcśby ale żądan ia  o poparcie i 

s t r sny  koła naszych  czyłelnibów.  wydawnic twa 
dater ja łów do dziejów wsi Polskiej*.

A i c i ekawe  to r zeczy te ma ter j ały.  T o  już 
nie „Opowieści  na  kronice op ar t e" ,  nie b a j a ­
nia  „m is t r z ów "— jak to ongi bywałe ,  to żywe 
kawały  mięsa  owej  wsi  polskiej,  to dokument  
czarno n a  b ia łym a r aczej  e ks h u m ac ja  zwłok.

I właśn ie  I-szy zeszyt  „M ter j ałów",  rozpoczyna 
i od wp'rost „wspan ia łego"  dokumentu  tego ro- 
s ju:  „Spisanie jako kmiecie robić mają W ą ­
sowie i za g ra n ic y ', podług rękopisu początków 
GO roku,  bibljoteki  ordynacj i  Krasińskich.

P rz y ta c za m y  dla b r aku  mi jsca,  j edyn ie  „dla cie-  
Wości* p ie rwsze wier sze owego spisan ia  —  czyli 
;by go dziś n az w ał  instrukcji ,  a lepiej nakazu 
ńszczyźn ianego.

„K aż dy  kmieć. ,  ma  w y n ić i  na robotę j ako słoń- 
wznijdzie;  w południe m;  godzinę zaśnie .  Od 

ludnia m a  robić do wieczcjra aż  s łońce zajdzie 
górę" .

i pójdzie dalej  ckc ło  5Q-i i  s zczegó łowych p rac  
ród k tó rych są i t ak ie  j a k  obowiązek podw ód—  
Dwozy", „pedregi*  —  do wszys tkich mias teczek  
i l icznych,  do Krakowa i Wieliczki  każdy  swym.  
rzem i o swojej  s t r awie" ,  i t akie zakaz y  j ak 
bronienie żeńskiej  czeladzi  p rania  chus tek  za 
riem „aby n lechcdzi l i  na wieś, bo to k łams two  
o w e * .

Dały sze reg  I Innych mater jów,  a w tej liczbie 
y c i e k a w e  „S ka r g i  włościańskie podczas  lllus 
cji 1789 r . “ dopełniaj ą  o n a w i a n y  I-szy zeszyt ,  
mci— wydawcy  arcy sumiennie zrobili swoje a 
az kolejka na nas  czytelników. E. S ■

CESARSTWA-

W T cw . kultury słow ia iisk iej w Moskwie n a ­
piło o twarc ie  u roczys te  sekcji  ukraińskiej .  Na 
?zesa sekcj i  ob rany  został adw.  przys.  Chwo-  
w, który też  wygłosił  p rzemówien ie  inauguracy jne

riego p rzem awia ł  też 
wy raż a j ąc  r adość  z

jęz.  ukra ińskim;  prócz 
onek  ak a d em j l  F .  Korsz,  
wodu o twarc ia  sekcj i  oraz nadzie ję ,  iż sekcja 
ale zrobi  za ró wno  dla Ukraińców, jak 1 cla ca-  

Słowiańszczyzny;

On w y d a ł b y  wszystkie! w c i ą g ł y c h  olśnie- 
tch,  w t i j  s t r a s z m j  gorączce p t ś p i t c h u — prę -  
‘j!  prędzej! kreś l i ,  n o t i i e ,  cd hcc  p o rz ąd k u -  

Ma szaloną  pasję  a r t j s t y  ro zkochanego  w  
)je, w s w t j e j  idei— myli  się,  błądzi ,— w ro z -  
izis m i a s t  na  szczyty w rozpadl inę  s t acza  się 
e l l e k t u — nic  to!— no wy  wysi łek ,  n e w y  pęd 
a  penad szare j  rzeczywiste sei  obłoki,  t am:

5)  .. „śpiewy 
j a k  s k r zy d ł a  Anio łów 
ko łyszą  się górne ,  
wróżebne,

-  t a m  słyszy te dzwony 1 
ze wszys tkich kościołowi
3)  „ t a m "  sz u m ią  łopot) 
szar fami  przyrzolów 
ch orągw ie ,  proporce 
pogrz tbne!
4 )  tam grają te  dzwon] 
ze w szystk ich  kościołów  
ogrom nie tętniące  
podniebne“

i tylko ponad obłokami sz * e j  rzeczyw istości, 
otw artej, tajem niczej, c dnymi melodjami 

ającej w o ln ej przestrzeni tak pisać m ożna... 
się pytać:

1 3 ) „C zyli łąk i nietknięte tak gw arzą, 
czyli kw ia ty  w ycięte się  skarżą,—

„Dla dobra  S łowiańszczyzny —  mówi p. Korsz 
—  n ie zb ę dn a  jes t  silna Rosja;  aby zaś Rosja by 
ła silna,  wszys tkie  jej narody  winny ł ączyć się w 
j edn ą  całość nie pod wpływem s t rachu  ani  p r z e ­
mocy,  lecz dzięki  wspólnym Interosom i zgodzie*.

P ró c z  adw.  przys.  Chwos towa  w skład prezy- 
djum sekcj i  ukra ińskie j  weszl i  pp.: Janczuk ,  No- . 
wieki,  prof. Krymski ,  Cwie tkowsk l ,  Kruszewski ,  
Szurobura ,  Szmigielski ,  Ałczewskl  i Kal iszewski ,

—  Na  os ta tn im posiedzeniu sekcj i  pclskiej Tow.  
kul tury s łowiańskiej  rozt rząsano  zna czen ie  udziału I 
żydów w samo rząd z ie  miej sk im w Królestwie Pol-  | 
sk im  dla rezwoju kul tury polskiej.  P o  wysłuchaniu 
r e f e ra tów pp. Klukcwskiego  I Darowsk iego  o s to­
sunku  l iberalnej  prasy rosyjskie j  do tej sprawy,  o j 
s t anowisku  Koła Pol sk iego i s t ronnic twa D. N., 
wszczę to  ożywioną dyskusję,  w której  większość  j 
opowiedz ia ła  się z a  zupełnym równeuprawnien iem 
żydów.

Uchwalen ie  wniosku os ta t e czn eg o  odłożono do 
na s tę p n e g o  zebran ia .

P o m y s ł o w y  mnich .  Niezwykłą  sensac ję  budzi 
w Moskwie ma łże ńs tw o  córki pewne go  wybi tnego 
s t a ro obr zę dow ca  z katol ikiem,  który,  jak się o k a ­
zało nas tępnie ,  był  mnich em.  Ó w mnich okradł  
poprestu  sw ą  żonę i znikł  bez  wieści .

U s t a w a  p r a s o w a .  Minister  sp raw  w e w n ę t rz ­
nych zawiadomi ł  p rezyćjum D u m y  pańs twowej ,  że 
r z ą d  wnies ie do Izby projek t  us t awy  prasowej  
p rze d  up ływ em sesji  dumskiej .

U c z c z e n i e  M u r o m c e w a .  R a d a  un iwersyte tu  m o ­
skiewsk iego  na  wniosek wydziału p rawnego w 

sp raw ie  uczczenia  pamięc i  M u ro mc ew a ,  po s t a n o ­
wiła w y d ać  p r ace  nauko we  zm ar łe go  koaztem uni- 
wer s ty te tu ,  powies ić por t re t  j ego  w auli oraz wy ­
raz ić  życzenia ,  by za rząd  u n iw ers y te tu  naby ł  z 
funduszów un iwersy teck ich b ibl jotekę Muro mce wa  
na uży tek  seminar jum praw a  cywilnego.

Z a d a t k i  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  widzi gazet?. „Riecz" 
w projekcie se n a t o r a  Re incklego,  który dokonał  
r ewizj i  s ą downic twa  na Kaukaz ie ,  obecn ie  złożył 
mini s t rowi  sprawledl iwcści  p rojekt  u tworzen ia  sp e ­

c jalnych kursów dla kandyd a tó w na po sa dy  sądowe  
na Kaukazie .

T r z e b a  bowiem nadmien ić ,  iż na  Kaukaz ie  jes* 
w użyciu około 70 narzeczy oraz t rzy języki  głó­
wne ;  o rmiański ,  t a ta rski  i gruziński .  Sądow nic two  
na  K auk az ie  opiera się w zupełności  na t ł ema-  
cz sc h ,  któ rych po t rzeba  zawsze co ra jm nie j  dwu: 
j e d en  zna np. na rz ec z e  miejscowe i jęz. gruziń­
ski ,  a nie  zna rosyjskiego;  drugi  zna  rosyjski  i 
g ru z i ńs k i ,  nie zna zaś  na rzecza  mle jsccwego.  P y ­
t a n i e  więc ,  z a d a n e  przez  sąd świadkowi  czy os ka r ­
ż o n e m u ,  p rzechodz i  2— 3 Instancje,  a sąd  —  jak 
p i sze  w swych  re f e ra ta ch  sena to r  Re lncke  —  c z e ­
ka  n ie ra z  p rzeszło 18 minut ,  nie ma jąc  na j mn ie j ­
szego  wyo braże n ia ,  o czym t ł cma cze  t ak długo 
mó wią ,  kłócą się i t. d.

N a d m i e n i a  też „Riecz*,  że poziom umysłowy

t łomaczy jest  naogół  ba rdz o  niski,  a p rzy tym są 
oni w najwyższym stopniu przedajnl ,  —  sędziowie 
zaś  nie ma ją  nad  nimi najmniejszej  kontroli ,  nie 
ma ją  bowiem zazwycza j  pojęcia  o żadny m z j ę ­
zyków mie jscowych.

S tąd  więc —  jako  wynik rewizji  senator sk ie j  —  
powstał  projekt  u tworzen ia  kur sów specja lnych dla 
kandy da tów do posad sądowych  n a  Kaukazie ,  na  
kur sach  wykładane  być ma ją  języki:  o rmiański ,
gruziński  i ta tarski ,  a p ragnący objąć posadę  s ą ­
dową n a  Kaukaz ie  winien p rze s tu d jo wać  j e den  z 
owych j ęzyków.

Mini ster  sprawiedl iwości  przychyli ł  się podobno 
do p rojek tu  sena to r sk iego  i wkrótce już powstać 
m a ją  kursy takie w Tyflisie,  a potym i w P e t e r ­
sburgu.

Co do nas ,  r adz lbyśmy,  by zna jomość j ęzyka  
k r a jowe go  lub mie jscowego obowiązywała  w s ą ­
dach nie tylko na  Kaukazie .

0 o p ó r  w ł a d z y .  Dn.  1 s tyczn ia  r. b.  p r ze j eż ­
dża jący l a sem rząd owy m w pobliżu wsi Ccyżew 
w gub.  łomżyńsk ie j ,  porucznik Cz inników ipc'va.ał 
mi es zk ańc a  z t ejże wsi,  Wa le n te g o  Nlksc wiozą­
cego n a  sankach  drzewo.  P ode j rzewając ,  ,e d r z e ­
wo j e s t  sk radz ione w lesie r ządowym,  por.  Czin-  
n lkcw usi łował  za t r zym ać  Niksa ,  ten j e dn ak  u d e ­
rzył  porucznika w piersi  1 zrzuci ł  z sani  n a  drogę,  
poczym zaciął  konie  i odjechał .  Izba są do wa  s k a ­
zała Niksa  na 2 mies iące  więzienia.

M a s z y n y  i n a r z ę d z i a  ro ln ic ze .  Rad a  mini st rów 
na  os tatnim swym posiedzeniu  poleci ła mini st rowi  
handlu i przemysłu opracować  projekt  za rządzeń,  
m a j ąc ych  na  celu poparc ie  f abrykacj i  maszyn  i 
na rzędz i  rolniczych.  Dla poparc ia  tego  p rzemys łu  
mini s t ers two  za mi e rz a  podnieść  cło od maszy n  
zagran icznych ,  a z drugiej  s t rony uwolnić od cła

Intel Sarodow.’”
K R A K Ó W  U l .  P O S E L S K A  L .  2 2 .

P o  zmian ie  właścic iel a g run townie  zewnątrz 
od res tau rowany .  Pok o je  na  pa r t e rze  I p i ę t r ze  no­
wo urządzone,  parkie ty,  świa t ło  e l ekt ryczne,  ko ry ­
t a rze og rzewan e ,  r e s t au rac ja ,  łazienki ,  telefon i 
s t a jnia w miejscu.

Cena pokoi ze św iatłem  1 usługą  
od 2 koron w zw yż. 468—8—7

czyli  ł ąk i  i l an y  się kłon ią,  
czyli  w ia t r u  p rzegię te  p o g o n i ą “ .
1 4 )  „ Z a  m z i k i i n i , — czy to l ak i  s za rze ją . . .  
za  orszaki* m,  czy to ł an y  j u ż  gwarzą ,  
za  o r szak iem,  czy to bo iy  się chwieją  
za o r szakiem,  czy to lasy j u ż  idą!. . .  
czyl i  pszczelne roje tak  brzęczą,  
za o r s z a k i t m , —  czyli z iemie t ak  j ę c z ą " .
1 6 )  „A  idą ża łobne  
posępne,  pogrzebne
i ł ą k i  pachnące  
i lasy podniebne  
wnuczę ta  moje  p o g ro b n e " .
1 7 )  „ A  g r a j ą  im dzwony 
ze wszys tk ich  kościołów, 
og romn e ,  tę tn iące ,  
w r ó ż e b n e " .

-—  W yzw olony z pęt, groźny, h a ln y  w ichr
[tatrzański!

—  „w ielk i ja k  sny m łodości"-— rozpętany or-
[kan skalny—

—  „tam  gdzie w iszą gniazda orłów , gromów
[i potoków  

—  tam gdzie są jeszcze  „sw ebedy o łtarze“ ... 
W olny! w olny! 
Żadnych pęt! żadnej szkoły! żadnego, bodaj

na jmądrze j szego ,  bodaj na jwznioś le j szego k i e r u n ­
ku,  bo wślad za nim dokt ryner s two ,  s z s m a t  w ę ­
dzidła. . .

W e ł n y !  wolny!
W olny  d u m n ą  zaciętością w powziętych po s t a ­

nowien iach ,—  d u m n ą  zaciętością nie w ypow iad a ­
n ia  swoich osobistych bólów— wolny mis tycznym 
zadu man iem,  z a s łu c h a n ie m  się w potęgi z a ś w i a ­
tó w ,— w olny  i r t n i ą  niczym nie  k r ę p o w a n e g o  
„ wolnego  e z h w i e k a " — wolny!  wolny!— g e n i a l n y  
wiz joner—  embr jen  n a t c h n i t n i a — nit fo remna  g r u d ­
ka  żywej  protoplazmy,  czuła  na  wszelkie  d o t ­
knięcie s z o r s tk i e j  rzeczywis tości ,  za tym upomi­
na jąca  mocno choć cicho: „Ne l i  me t an g e re ! "

—  N i e  dotykaj  g r u b o s k ó r n e  mnie,  żywej  z a -  
rodzi,  mnie  ognia!

Oto przynios łem wam „og ień  strzeżony"  
przyniosłem w ojczyste  s t r o n y  
po przez s iedem cza rnych bram 
przez siedem cza rnych  pól 
aż się zhartow ał mój ból 
porwałem  „ogień  strzeżony"  
przyniosłem  w „ojczyste strony"  

przyniosłem  wam natchnienia żyw ą zaródż —  
ale  ty  j e j  sz lach eck i grnboskórcze n ie  dotykaj!

N ie! N o li me tangere!!

K 0  N  I F  C.
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wszelkie ap a r a t y  t u tensyl ja ,  sp rowa dza ne  z za -  ; 
g ranicy na  po trzeby fabryk na rzędzi  rolniczych.  : 
P ro jek towany  j e s t  nadto  tani  k redy t  dla nabywc ów  | 
maszyn  rolniczych,  oraz u rządzan ie  wystaw,  kon 
kursów 1 prób mas zyn  z n ag r od a m i  p ientężneml .

Wystawa w Mławie. W lipcu r. 1911 o d b ę ­
dzie się w Miawie w ys t aw a  rolnicza,  komi tet  wy ­
s tawy tworzą pp.  B. Kliski z Windyk  (prezes) ,  
Mieczysław Nost iz  Jackowski  z Boguszyna ,  Józef 
Ossowski ,  r e j e n t  z Mławy,  T a d e u sz  Rudowsk i  z 
Rumokł .  W ys taw a  obe jmie  t akże  sąs i ednie  p o w i a ­
ty: c i echanowski  i przasnyski .

Samospalenie. Donoszą ze Lwowa,  że onegda j  
w nocy w s t ra szny sposób odebra ła  sobie  życie 
Sa lom eja  Schrenz lówna .  Oblała sie ona pokos tem 
ł zapal i ła płyn. Z an i m  domownicy  zdołali jej 
przyjść z pomocą,  skona ła  wśród  s t r asznych m ę ­
czarni .

D en a tk a  była s t a r szą  osobą,  n i e za m ęż n ą ,

Szpilką 0(1 kapelusza. W  przystępie rozpaczy,  
z powodu t r at  ma te r j a lnych,  żona sadownika  we 
Lwowie,  Bron is ł awa Ba czyń ska ,  wbiła sobie w 
pierś l ewą  szpi lkę od kape lusza.

Szpil i  a zadrasnę ła se rce,  pomimo więc n a t y c h ­
miastowe pomocy lekarskiej ,  s tan  despera tki  jest  
beznadz ie jny .

Tramwaje W Zagłębiu. Berl ińskie sfery f i nan­
sowe,  jak donosi  „I skra*,  żywo się int eresują 
sp rawą  komunikacj i  t r am wajo wej  w Zag łębiu .  
Beri ińczycy zamie rz a ją  ulokować w tych p r ze d s i ę ­
wzięciach znaczne kapi tały.  W e dłu g  k rążących 
pogłosek,  bar: Krü dener -S t ruwe ,  pos iadacz końce 
sjl na budowę l ii j l  t r amwajowej ,  r ep rezen tu je  ty l ­
ko „osobę fo rmalną" ,  głównie zaś  p racować  b ę d ą  
w tym in te res ie  firmy ber l ińskie z „S ie m en s  1 
Ha lske"  na  czele.

Tragedja miłosna. W  Łodzi  u nie jakich K o ­
rnackich  bywał  21 letni Andrzej  Kubik,  s t a ra j ą c  
się o córkę K., 17 le tnią Stefan ję .  Os ta tec zn i e
je dn ak  Kornaccy odmówili  mu  córki,  co wziął  
tak  do serca,  że  pos tanowi ł  zabić ją i siebie.  W  
tym celu sprowadzi ł  S te fan ję  do mieszkan ia  przy 
ul. Rzgowskiej  i zadał  jej kilka r an nożem,  poczym 
porani ł  s iebie śmier t eln ie.  Kornacka  zmar ła  na  
miejscu,  Kubik zaś  za ra z  po odwiezieniu do szp i ­
tala.

Interpelacja październikowców. P e w n e  w r a ż e ­
nia sp rawiła  w Kołach pe te r sburskich w iad om ość
0 tym,  że frakcja  paźdzlernlK OW ców w Dumie  
państwowej  wnosi  in te rpe lac ję  do mini st r a sp ra w  
zagranicznych  w sp rawie znanych  wydalań p od ­
danych  rosyjskich z okolic Morawskiej  Os t rawy  w 
Austrji .

Paźdz le rn ikowcy  twie rdzą,  że wyda lan ia  owe 
były ak te m gwał tu,  niczym n ieusprawiedl iwionym,
1 żądają  wyjaśnień .

Międzynarodowa w ystaw a  techniczna. Mini­
s te rium przemysłu i handlu  złożyło Dumie  p a ń ­
s twowej  wniosek o uchwalen ie  12 —  15,000 rb.  
zasi łku na  u rządzenie  wys tawy  międzynarodowej ,  
u rządzane j  przez komis ję  wykszta łcen ia  t e c h n ic z ­
nego  przy rosyjskim Tow.  techn icznym.

Z Lublina i ziem i Lubelskiej.

Z Teatru. Dziś w t ea t r ze  wielkim odegra ny  będz ie  
ponownie „Hrab ia  L u x e m b u r g “ za mi as t  „Czar  W a l

ca" .  N a  zakończen ie  „m az ur  no woroczny" .  G i n y  
miej sc  zniżone n a  10 kop.  do 3 rb.

Robotnicy łódzcy, w  ostatnich  czasach  za uw a-  j 
żyć się daje,  iż wielu robotników opuszcza zajęcia 
w f abrykach,  szukając gdzieindziej  zarobków.  F a k t  
ten t łómaczy się zn iżoneml do min imum za r o b ­
kami  robotników 1 robotnic w fabrykach,  n i ew y-  i 
s t a rcza jącymi  na  u t rzymanie  rodziny.

Kradzież, w  nocy z czwar tku  na p ią tek z g o ­
sp od a rs t wa  p. Wale n teg o  P r z e c h a  z Żab iej  Woli 
gm.  Piot rowice ,  sk radz iono  k rowę war tośc i  40  rb.

Bez paszportu, w  Krasnymsta.wie a r e s z t o w a ­
no  p. F ra nc i sz ka  U rb a n a  I ods tawiono  e ta p e m  do 
Jaszczowa.  Na  granicy za t r zy m a no  p. F ran c i s zk a  
Dąb rowsk iego  i odes łano e ta p e m  do Ntędźwlcy.

Przykład godny naśladowania Żyd.  T o * .  D o ­
broczynnośc i  na  czas  z imowych  mies ięcy  s p r z e ­
daje n ie zam ożn ym  węgiel  za  1/2 ceny  w składzie 
przy ul. Lubar towskie j  d. Szternf ink la .

Zamiast powinszować noworocznych w nasze j  
Redakc j i  złozyli na  rzecz „Św ia t ł a"  W. P.  D u l ę ­
bowie rb. 2 .

Śmierć przy pracy. W cukrowni  Si lnlczka pod 
Koniecpolem przed kilku dniami  p racujący  przy 
wirówce wybielającej  cukier  37 letni robotnik 
g łuchoniemy,  P io t r  Krzyche ła ,  uderzony w se rce  
wiosełkiem od odgarn ian ia  cuicru padł  na "miejscu 
t rupem.

Zgniłe mięso. Na s tacj i  W a r s z a w a  —  Brzeska ,  
skonf iskowano i polecono zni szczyć 82 pudy wo ło ­
winy 1 2 0  pudów baraniny ,  n iezda tnych  na pokarm 
z powodu  zepsuc ia .

W Redakcji naszej na  Kruszynek  złożył kop.  50 
p. D r. A. Kuropa twiński .

T o l.© s :3 re i,3 3 a L y .

W Y W IE Z IE N IE  W IĘ Ź N IÓ W .
K ra k ów  30  grudnia.  D ; i ś  z więzienia w W i ś ­

niczu wywieziono do więz ienia  w Mlrowie na Mo­
r aw ac h  d rugą par t j ę  więźniów,  p rzywódców o s t a t ­
nich rozruchów więz iennych.

W S P R A W I E  WYDALANIA RO B OT N IK Ó W .

Wiedeń 30  grudnia.  Z Morawskiej  Os t raw y  wy­
dalono dotychczas  418 robotników,  p od dan yc h  ro ­
syjskich.  Rz ąd  motywuje  wydalenie pope łn iane -  
mi  przez poddanych  rosyjskich czes teml  k rwawe-  
ml  p rzes tęps twami .  Z e  s t rony rządu rosyjskiego 
nie  wpłynęła  do tychczas żadna rek l am ac j a  w tej 
sprawie .

Wiedeń 30  grudnia.  Rząd  aus t r j ackl  og łasza  
półurzędownie:  Pon ieważ  Rosja do tychczas  nie r e ­
k lamowała  z powodu wydalań robotników p o d d a ­
nych rosyjskich z Morawskiej  Os t rawy  rząd  au 
s tr jacki  nie widzi potrzeby d aw a n i a  wyjaśnień  u -  
r zędowych.

KA ND Y D AT U RA  P O S E L S K A .
Poznań 30  grudnia.  Na miej sce  Nap le ral sk ie-  

go będzie w przyszłych wyborach do pa r l amentu  
Rzeszy niemieckie]  kandydował  D ąbe k ,  r eda k to r  
„Katoli-.a* w Bytomiu.

O C H O R E G O  ABDULA HAMIDA.
Berlin 29 -go  grudnia.  Niemieck i  a m b a s a d o r  w 

Konstantynopolu czyni s ta ran ia ,  aby  rząd tureck i  
pozwolił  umieścić  ciężko chorego Abdula H i m i d a  
w j ednym z sanator jów n iemieck ich.  A m b a s a d a  
n ie m ie ck a  przy dv o r ze  tureckim daje wszelkie 
gwaranc je  co do osoby eks - su ł t ana .  W.  P o r ta  od­
powiedzi  je szcze nie udzieli ła.

S P I S E K  W POR TUG AL JI .
Paryż 29 grudnia.  Do „Joumala"  donoszą z 

L izbony.  Rz ąd  wykrył  sp isek  p rzeciw republice,  
m a j ąc y  na  celu p rzywrócenie monarchj l  i ponow 
ne  osadzen ie króla Manuela na  t ronie.  Wielu sp i s ­
kowców aresztowano .

Z ATARG Z  C E N T RU M .
Berlin 33  grudnia.  Wybory uzupe łn ia j ące  do 

pa r l am entu  w Olsztynku w P r u s a c h  królewskich 
doprowadzi ły do nieporozumień pomiędzy  po la ka ­
mi a centrum.  Po lacy żąda j ą  s t anowczo  pos tawie ­
nia kandyda tu ry  polaka,  gdy cent ru upie ra  się 
przy kandyda tu rze  ks. K eschn era .

BA N K R U C T W O  BANKU,
Paryż, 30  grudnia.  Bankruc two  Banku  hal  t a r ­

gowych wywołało tutaj wrażen ie  p rzygnęb ia jące .  
W  L s i e  B i n k u  znaleziono za ledwie 150 franków.  
Bank o tacza ją  setki  wierzycieli ,  którzy złorzeczą 
głośno za rządowi .  Pol icja s t r zeż e  lokalu Banku ,  
gdyż tłum grozi pogromem.

Z  DUMY.
Petersburg 30-go grudnia.  Dumie  złożono 300 

poprawek  do projektu p rawa o nauczan iu  począt -  
kowem.  D u m a  g łcsować będzie nad  niemi  w t r z e ­
cim czy tan iu  projektu.

Dzisiaj  zakończono  trzecie czytanie  p rojektu  
p rawa  o wypoczynku normalnym.

Z \ Ę » \
od  14& do  24 kw.  fosfor 7 5  r o z p u s zc z .  od 
13 kop.  za  pu d  z d o s t a w ą  n a  kol. że laz. 

Z a m ó w i e n ia  a d r e s o w a ć :

P a r o w a  fabryka M. WASILJEWA
St.  S i e s z c z y ń s k a j a  R - O .  d. żel.

     Cenniki bezpłatnie. ■ ■ ■ ■■ ■ -.■■■■
502 --12—1

Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
na W ystawie Hygjenicznsj w Lublinie i na W ystawie Prze­

mysłowo-Rolniczej w Częstochawie.

W ył ąc zn a  sprzedaż na Lublin i gub.  lubelską

u l i c a  \ O w ! t \ :  1 1 6 .

KOGUT

„Odrodzenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
SPOLECZNY, LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. = =

pod kierow nictw em  Stefana Gackiego i przy stałym  wspó - 
pracow nictw ie; Jerzego H usarskiego, Ignacego bsecfia, 

Wincentego 7 rojanowskiego.
  Warunki prenum eraty:

W Warszawie:
roczn e .............................rb. 8
półroczn ie ...............................4
kw artalnie
P r e n u m e r a t ę  przyjmują admini s t r ac je  I k s i ęgarnie .
Adres redakcji. TRĘBACKA 10 Telefon 144 40.

i i u

Tygodnik satyryczno-polityczny, wycho ­
dzi w W a r s z a v ie ,  w każdy  czw artek.
Rocznie z p rzesyką  pocztową: 5 r„  półrocznie 

2 rb. 50 kop., kw artaln ie 1 rb . 25 kop.

ADMINISTRACJA: B ü r o  U f lgra ,  A le ja  J e r o z o l im s k a  78.  
IV rok is tn ie n ia .

i i

Rozkład poc iągów  na s t  Lublin
Sezon zim owy

O d  d n i a  2 8 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 0  r 
Odchodzą a luU.Told.sct.s.
0# Warszawy.

7 m. 50 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV ki.

Do Kowla.

6 m. 54 rano  miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV kl.
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WINDŁO NKfCNfkf l E
wyna lazku  d-ra A. GOLDC WAJG A 

=  je s t  najtańszym i najszybszym środkiem =  
do  p r a n i a  b i e l i z n y .

W y strzeg a ć  s ię  falsyfikatów !!
i

u Juljana D ym ow skiego >

Najtańszy postęp- 
tygodnik satyrycz- 

______  no-humorystyczny
W arunki prAnum^raty: 70™nT ł™
60  k., n a  prow incji z przes. piczt.: rocznie 2 .4 0 , póir. 1.25, k art. 65 
Prenum eratorzy , wnoszący przedpłatę za cały  1911 r., o trzy ­
m ają jako bezpłatne premjum  5 tomów podług swojego wybo­
ru  z następ, dzieł: A. U gan, Fragm enty  75 k., M. G aw ale-
wicz, Dwie B aśnie 1 rb., A. Niemojewski, E pcka 75 k., W ;- 
naw er, N otatnik Szymona de Geldern 75 k., Lemański, No­
w enna 75 k., A, Hcffmar, Złoty garnek 75, Corkij, Godziny 
więzienne 75, Różycki, Serdeczna skarga 75. Za przesyłkę to ­
mów koszty pocztow e. Przez grudzień  każdy, kto naueśle 
swój adres z 10 k, markami (na koszty p rzes.) otrzym yw ać 
będzie „KOGUTA* darmo! Adres adm inistracji HOŻA Ni 37

Na prowincji  i zagranicą:
rocznie , . . . rb. 10.—
pół ocznie . . . .  5.
kw artalnie . . . .  2.50

T i"  \

Do Łukowa.
3 m. 21 pop. mięsz.
6 m. 55 r. II i IV ti.  
P rzy ch o d zą  z Łukow e

8 m. 4a r. mięsz.
7 m .34w . II iIV  ki.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl „ 
&  C-o, ul. Marszałkowska N» 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, u. Marszałkowska Ms 120.

Redaktor 1 wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia »Estetyczna* R. Jaczewskiej.
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